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Rodzeństwo w ierzących

Judaizm  i chrześcijaństw o tw orzą wspólną historię, niczym  wo­
dy i brzegi ko ry ta  tej samej rzeki dziejów zbawienia i przym ierza 
m iędzy Bogiem i człowiekiem. D elta tej rzeki jest dopełnieniem  owej 
historii, zaś napięcia m iędzy prądem  wód i oporem brzegów nie zna­
czą, że zachodzi między nim i w roga opozycja. W spółczesnym wspól­
nym  w rogiem  judaizm u i chrześcijaństw a są rozm aite form y neopo- 
ganizmu. Jedną z jego odm ian był hitlerow ski nazizm, k tó ry  w  pe­
w nych kręgach nadal służy poróżnieniu między sobą wyznawców 
obu wspólnot religijnych. Tylko ten  pozna się na neopogańskim za­
grożeniu, k to  w ierzy w  Boga Starego i Nowego Przym ierza i k ieru je 
się w  życiu przesłaniem  Słowa Bożego.

Przekonała m nie o tym  niedaw na rozmowa ze s ta rą  Ślązaczką. 
Zapytana, dlaczego przeszło pół w ieku tem u podczas wyborów 
w  Niemczech, podobnie zresztą jak  jej mąż, zdecydowanie głosowała 
przeciw  Hitlerowi, odpowiedziała: Bo był to człowiek kłam stw a i n ie­
nawiści. Jego m owy siały nienawiść do innych ludzi i zapowiadały 
zbrodnicze czyny przeciw ko nim. I choć powoływał się na jakiegoś 
boga i opatrzność, to nie był to Bóg Abraham a, Izaaka i Jakuba, 
k tóry  objaw ił się nam  w Jezusie Chrystusie. A przecież Biblia mó­
wi, k to  jest ojcem kłam stw a i nienawiści! Swój szatański rodowód 
obnażył szczególnie w  stosunku do Żydów. Dzięki w ierze można było 
zdemaskować jego zbrodnicze zam iary.

W iara owej kobiety, m ojej m atki, była w iarą podyktow aną przez 
słowo Boga S tarego i Nowego Przym ierza, w iarą nierozdzielną, jak 
wody jednego n u rtu  rzeki. Pism a w ykładał jej Kościół. Z jego prze­
powiadania ukształtow ała swoje sum ienie na m iarę autentycznej te ­
ologii „politycznej”. Księgi święte czytane w  Kościele dały jej zdol­
ność poznania wielkości każdego człowieka, zdolność rozróżniania 
dobra — poszanowania godności ludzkiej, od zła —  pogardy wobec 
niej. Księgi te były dla n iej fundam entem  solidarności z każdym  
pogardzanym  człowiekiem. Tym  bardziej legitym ow ały i obligowały 
do solidarności z tym i, k tórzy je  czczą tak  jak  my. Do P ism a Świę­
tego trzeba odwoływać się zawsze, gdy z jakiejkolw iek strony  grozi 
ideologia kłam stw a i nienawiści. Musi to mieć miejsce zwłaszcza 
wówczas, kiedy dąży się do skłócenia ludzi w ierzących w  Boga. Dzie­
dzictwo Biblii zobowiązuje szczególnie Żydów i chrześcijan. Szoah 
i inne postacie zbrodni przeciw  Żydom i ludzkości są wyzw aniem  
dla wyznawców obu bratn ich  rèligii. Nigdy nie może być dość sta­
rań  o przezwyciężenie przesądów i wzajem nych uprzedzeń. Coraz le­
piej należy rozpoznawać w zajem ną bliskość. Takie staran ia muszą 
być podejm owane na różnych płaszczyznach. Nie może więc zabra­



knąć wysiłków teologów. To oni powinni ukazywać najgłębsze pod­
staw y ładu w  stosunkach m iędzy Żydam i i chrześcijanam i — w p ra ­
wdzie i miłości. Nauczanie Kościoła zobowiązuje ich do prowadzenia 
i rozw ijania dialogu z Żydami. Dialog taki stał się faktem .

Sym pozjum  „Kościół a Żydzi i judaizm ”, zorganizowane na po­
czątku czerwca 1989 r. w  Akadem ii Teologii Katolickiej w  "Warsza­
wie, stanow i odpowiedź na potrzeby chwili w  zakresie m iędzyreli- 
gijnego dialogu, a zarazem  zapowiedź dalszych studiów  nad  tym  te ­
m atem . M ają to być badania podstawowe i studia system atyczne 
włączone instytucjonalnie w  s tru k tu rę  uczelni. O kreślenie punktu 
w yjścia i ogólne w ytyczenie pola badawczego tych  studiów złożyło 
się na program  sympozjum. Można się spodziewać, że biorący w nim 
udział profesorowie teologii ze wszystkich liczących się centrów  aka­
demickich k raju , wykładow cy i przełożeni sem inariów duchownych, 
doktoranci i studenci staną się skutecznym i anim atoram i i rzecznika­
m i przem yśleń i dyskusji, k tóre zaowocowały na sympozjum.
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